
O^łoszbnia:
Za jeden wiersz petitowy alb* jego 

m ielce 20 halerzy.
Za jeden wiersz petitowy w rubryce 

Nadesłane 40 halerzy.
Drobne ogłoszenia po 3 halerze M. 

słowo. Najmniejsze ogłoszenie 
30 halerzy.

Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i inne prywatne komunikaty po 
Kronice za jeden wiersz petitowy 
60 halerzy.

» .  5 2 6 .

Prenumerata wynosi.
w e  L w o w . e :  

miesięcznie 2 korony; — za dwu- 
raiową dostawę do domu dopłaca się 

60 halerzy; 
n a  p r o w i n c j i :

z jednorazow ą z dwurazową 
przesyłką przesyłką

rocznie . . 30 K — h 36 K — h 
kwartalnie . 7 ,  50 „ 9 ,  — ,
miesięcznie . 2 , 5 0 ,  3 ,  — ,
W Niemczech miesięcznie 3 M. 5Ufen. 
W innych kratach miesięcznie 4 Fr.

Rękopisów Redakcja nie zwraca.

Dziennik Po'ski“ hwów, 
l pled Marjacki i. <.

Telefonu Nr. 171.

We Lwowie wtorek dnia 11 listopada 1908 lok m v .

Wylani? poranne.

wychodzi 2 m y  dziennie.
Kamer pojedynczy:

p oranny  
w ieczorny ,

we Lwowie

3 halerze 
8 halerzy

na prow in 
b l.aler 

10 haler

Z  Koła polskiego.
{Telegramy %D avtm w a  Polskiego'}

W i e d e ń  11 listopada. Na wczorajszem

I posiedzeniu Koło na wniosek p. R o s z k o 
w s k i e g o  ucbwaliło usunąć Da razie z porząd
ku dziennego bieżące wnioski, a przystąpić do 
obrad nad  n o w e m  p r z e d ł o ż e n i e m  w o j 
s k  o w e m.

P.  P o p o w s k i  nie jest przeciwny przed
łożeniu, ale krytykuje w ostrych słowach za
rząd wojskowy, w ystępuje przeciw zaprow adze
niu rejonów  fortyfikacyjnych we Lwowie, prze
ciw ciągłemu przewlekaniu przez wojskowość 
spraw y opróżnienia W awelu, a w końcu prze
ciw drakońskim  wyrokom w ydaw anym  na tych 
rezerwistów, którzy podczas zebrań kontri lnych 
zam iast po niemiecku słowem ,b ier,*  zgłaszali 
się  po polzku, słowem , jestem . ‘

P . G a  r a p  i c h  skarży się na to, iż woj
skowość nie uwzględnia przy dostaw ach p rodu 
kcji galicyjskiej, dalej w ystępuje przeciw pow o
ływ ali u rezerwistów w czasie żniw i przeciw 
strzelaniu nabojam i ostrym i podczas ćwiczeń, a 
w końcu przem aw iał zc tem , by now e przed- 

- łożenie było przekazane komisji, aby ona poczyniła 
w  niem  pew ne zm iany, ale takie, któreby wcale 
nie wypaczały celu przedłożenia.

P . ks. K o m o r o w s k i  podnosi, i ł  dysku
sję obecną wobec pierwszego czytania przedło
żenie należy uważać niejako za inform acja dla 
tych po*lów, którzy z Koła w ejdą w skład ko
m isji. Zdaniem  mówcy należy obok zasadnicze
go popierania pouzeb  i interesów  arm ji, w ska
zać na wielkie błędy, jakie popełnia zarząd 
'wojskowy.

P  J a  w o r s k i  reasum ując dyskusję pod
nosi, iż żądaniem  m ówców było, aby  podczas 
dyskusji nad przedłożeniem wojskowem podda
no krytyce postępow anie zarządu wojskowego, 
a także wskazano na  Mędy, które m ą ą dobre 
pożycie wojska z ludnością cywilną. Zaznaczyć 
zaś należy, te  zarzuty podniesione przeciw za
rządow i wojskowem u, wcale nie dotykają arm ji.

P . ks. P a s t o r  krytykuje w ostry sposób 
ciężary, które now e przedłożenie nałoży na lu 
dność. Glosowanie za przedłożeniem tem  nale- 
iy ,  zdaniem  mówcy, uczynić zależnem od speł
nienia postulatów , k tóre Kolo polskie od la t 
podnosi, a k tóre dotyczą zarządu wojskowego.

M inister d r. P i ę t a k  daje niektóre rzeczo
w e w yjaśnienia o przedłożeniu.

P . W o j t y g a  wylicza niektóre życzenia, 
dotyczące spraw y w ykonyw ania przepisów  woj- 
skowych.

P . R o t t e r  poddaje nowe przedłożenie 
ostrej krytyca i nazyw a m o n stru tln em  o s 'a tn ie  
Wystąpienie m inistra obrony krajow ej h r. We*- 
aersheim ba, podczas dyskusji nad wnioskiem na
glącym p. Klofscza o m altretow aniu  żołnierzy.

P . S t w i e r t n i a  głosowałby za przedłe- 
łeniem  tylko w tym  razie, gdyby równocześnie 
Zaprowadzoną została dw uletnia służba woj- 
skowa.

P . ks. Ż y g u 1 i ó s k i przem aw ia w tym  
aamym duchu, co ks. P asto r.

W  tym  sam ym  duchu przem aw ia także p. 
P  e t  e 1 e n z.

P . G r e k  w ystępuje przeciw konkurencj 
rzemieślników wojskowych w Jarosław iu z rze
m ieślnikam i cywilnymi. Dalej dom aga się refor
m y wojskowego procesu karnego.

P. R o s z l  o w a k i  pragnie również, aby 
Koło u izyniło swe głosowanie zależnem od speł
nień a długoletnich postulatów  Koła.

| P p . J ę d r z e j o w i c z  i G n i e w o s z  prze
m aw iają przeciw wszelkiemu junefan.

P. F i  j a k  oświadcza, że będzie glosował 
przeciw przedłożeniu.

P . P o t o c z e k  dom aga się zaprowudzeoia 
dwuletniej służby.

P . D u l ę b a  przem awia w  energicznych 
słowach przeciw zaprow adzeniu rejonów  fo rty 
fikacyjnych we Lwowie.

W  Końcu upoważniło Kolo pp. Gniewosza 
i Popowskiego, aby podczas pierwszego czyta
nia przedłożenia wojskowego zabrali w izbie 
głos i podaieśli życzenie Kola poUkieg .

P . R o t t e r  dom aga się uczynienia w nio
sku naglącego w  spraw ie p r z e n i e s i e n i a  m.  
K r a k o w a  do n i ż s z e j  k l a s y  p o d a t k u  do -  
m o w o - c z y n s z o w e g o .

P.  G ó r s k i  oświadcza, iż sg raw ą ti  ̂ p re- 
zydjum  Kuła zajmuje się energicznie już od 
dłuższego czasu. Mówca sądzi atoli, iż droga 
wniosku naglącego nie jest odpow iednią.

P . J a w o r s k i  zapew nia, że m a spraw ę tę 
ciągle na oku i naw et na  dziś zapowi* dzianą 
została konferencja w tej kwestji. Czyniąc 
wniosek nsglący, wstąpiłoby Koło polskie na 
niebezpieczną drogę. P a rlam en t z pow odu wnio
sków nsglących jest chory, a naw et grozi mc 
śmierć. W końcu oświadza, iż spraw ę tę prze
każe prezydjum .

Pp. Murunowiez i Grek urgują budowę 
d r u g i e j  i i n j i  t e l e f o n i c z n e j  do Lwowa.

Na tem obrady zairrńczono.]

Wybory da sejmów.
[Telegramy nDeiennika Polskiego*.

W Karyntji.
W i e d e ń  11 listopada. W e wczorajszych 

wyborach do sejm u karyntyjskiego z kurji gmin 
wiejskich w ybrano 7 kandydatów  niem iecko- 
ludowych, 1 katolickiego Słoweńca, 1 niem ie
ckiego narodow ca, 3 chr*eścj»ńsko-socjalnych, 
1 ze związku chłopskiego, 1 dzikiego; z jedne
go okręgu nie m a wiadom ości.

W A ustrji górnej.
L l n c  11 listopada. P rzy  wczorajszych wy

borach do sejm u z knrji wielkiej w łasności wy
b ran a  jednogłośnie k andyd itów  kom prom iso
wych, m ianowicie 4  dotychczasowych kandyda
tów  konserw atyw nych, dwóch dotychczasowych 
posłów w ieraokonstytucyjnyeh i dw d-h nowych 
posłów.

W Przedarulanji. 1
R r e g e n c j a  11 listopada.. Przy  p raw y 

borach z powszechnej kurji i kurji gm in wiej
skich w Przedarulanji wyszl. zwycięsku-chrze- 
ścijańsko-socjalni,

W ybory odbyw ają się w zupełnym  spokoju.

Z sejmu regierskiego.
{Tel. D ziennika poiktego) 

B u d a p e s z t  11 listopada. Na wczoraj
szem posiedzeniu sejm u węgierskiego dep. K u 
b i k  (z partji niezawisłej) oświadczył, że spraw a 
nietykalności p . Nessiego w stąpiła w now ą fazę, 
gayż wezwano tego posła na 13 bm. do s ta 
wienia się przed odnośną kom endą wojskową. 
Postępow anie to  jest dowodem, że arm ia nie 
szanuje uchw ał ciała ustawodawczego i chce 
tweaayć państw o w  państw ie, oraz że pragnie 
teroryzuw ać tych członków parlam entu , którzy 
Dależą do arm ji. Mówca zapytuje prezydent? 
izby, jakie Doczynii zarządzenia, aby wystąpić 
przeciw podob temu pi stępow aniu  wojskowości.'

P rezydent izby h r. A p p o u y i zaznacza 
że jak długo kom isja dla nietykalności posel

skiej nie stw ierdziła, czy w d nym w ypadku 
zaszło lub nie zaszło naruszenie nietykalności 
p. Nessiego, nie może być wdrożone żadme po
stępow anie. Mimo to prezydnt sądzi, że kom en
da wojskowa nie zasługuje n a  atak i poprze
dniego mówcy, w tej spraw ie bowiem nie n a 
leży się kierować pogłoskam i dziennikarskiem i, 
ale raczaj doniesieniam i urzędowemi. Urzędowe 
zaw iadom ienie o uchwale izby w tej spraw ie 
odejdzie dziś do dotyczącej kom endy wojsko
wej. Oczywiście, p. Nessi nie może brać u- 
działu we w drożonem  przeciw niem u postępo
w aniu houorow em , dopóki izba nie ruzstrzy- 
gnie, czy w tym  w ypadku zaszło naruszenie 
nietykalneści, czy nie. (Ozlaski). Z porządku 
dziennego sejm  przystąpił do dalszej rozpraw y 
nad  prow izorjum  budżetowem .

B u d a p e s z t  11 lis top ida . Komisja dla 
nietykalności poselskiej zajm ow ała się wczoraj 
spraw ą Nessiego. Z m jnistrów  obecni: F e je rra - 
ry  i Piosz. Po wywodach referenta d r  la ko
m isja dw ugodzinną naradę, k l ^ a  ^ucro będzie 
dalej prow adzona. Im ieniem  mniejszości posta
wił p. E l a y  wniosek, w którym  wskazuje, t  
p>eśó .B oże wspieraj* nie jest ani przez u s ta 
wę, an i przez opinję publiczną uznaną za hym n 
narodow y, wskutek czego jest patrjotycznym  
obowiązkiem ciała ustawodawczego wyita yic 
przeciw odgrywaniu tej pi* śni podczas n a ro d o 
wych uroczystości. R ezolucji tego wniosku po
wiada, że należy postępow anie Nessiego po
chwalić.

B u d s p p s z t  11 listopada. Komisja woj
skowa zajm ow ała się wczoraj przedłożeniem 
ustaw y co do podwyższenia kontyngentu rek ru 
tów . Po referencie M unnichu mówił Kossuth 
przeciwko przedłożeniu, a  poseł Bakoni wyraził 
sw oje pow ątpiew anie co do losów tej ustaw y 
w austrjaekim  parlam encie, tem bardziej. te  tam  
nie może nastąpić podwyższenie kontyngentu za 
pomocą § 14. Mówcy ze stronnictw a liberalne
go występowali przeciw przedłożeniu.

N as‘ępnie m inister honw edow  Fejervary  
zaznaczy ł,'te  gdyby m onarchja była skłonną do 
zrezygnowania ze stanow iska m ocarstwowego, 
W ęgry u  u rpiaiyby na tem  najbardziej. W szy
stkie żądania dla nowej organizacji znajdą 
wskut k t  go podwyższenia kontyngentu  zaspo - 
k  ijenie. Go się z przedłożeniem stanie w parla
mencie austrjaekim , m ówca nia wie, tyle tylko 
jest pew nem , że prządł jżenie m usi być przyj te] 
gdyż podwyższenie etanu czynnego arm ji jest 
nieuniknione. Go się tyczy służby dw uletniej, 
rząd nie zachowywałby się wobec tej reform y 
odm ownie, gdyby były fundusze na  pokrycie 
wynikłych stąd  kosztów. Do tego czasu nie może 
być o tem  mowy.

Dalszy ciąg obrad  ju tro .

DEPESZE
t t l tg r a f ic z n i  i telefoniczne.

Mianowania.
W t u d e ń  11 listopada. Wiener Złg. ogła

sza : M inister ośw iaty zam ianow ał starszego
nauczyciela ludowego w Źydaczowie Jona Grze- 
oieniowskiego prowizorycznym  okręgowym in 
spektorem  szkolnym w IX. klasie rangi dla 
okręgu szkolnego Ropczyce.

M inister handlu  zam ianow ał sekretarza 
dyrekcji poc*,t i telegrafów  we Lwowie S tan i
sław a Szeligowskiego inspektorem .

Z parlamentu niemieckiego.
B e r l i n  11 listopada. P e. lam ent obrado

wał wczoraj w dalszym ciągu nad  tary fą  celną. 
Odbyły się liczne gtesow am a im ienne. P rzy  § 5
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okazał zię brak kom pletu i obrady odroczono 
do dnia dzisiejszego.

W izyta ees. W ilhelma w Anglji.
L on d yn  11 listopada. Westminster Ga- 

uette om aw iając przyjazne aa now o stosunki 
między Niem cam i a Aoglją, zaznacza, że od* 
wiedziny cesarza W ilhelm a wieli e przyczynią 
się do rozprószenia chm ur nieufności. Są 
w praw dzie pow ażne powody, które zm uszają 
n aró d  angielski do przekonania, iż publiczność 
niem iecka podczas wo^ny transw aahkiej nie ży 
wiła przyjaznych uczuć względem Anglji, by
łoby jed n ak  niedorzecznością, gdyby tym i po
w odam i kierowali się w  Anglji politycy wobec 
rządu.

L o n d y n  11 listopada. O zbliżaniu się 
w zajem nem  Anglji i Niemiec pisząc Standard  
zaznacza, że większość Anglji gorąco tego w ła
śnie pragnie, ale zapatryw anie to i pragnienie 
pow inno być obustronne. T rudno  atoli odrazu 
zapom nieć o wielu bolesnych atakach. D aily 
Chronicie pisze, że naród  angielski cieszy się z 
nastan ia  przyjazoych stosunków  między obu 
narodam i, al^ ma słuszność tw ierdząc, że wielu 
Niemców s ta ra  się o p rzy jiźń  Anglji po to, 
aby  z niej uczynić narzędzie dla Niemiec.

Rozwiązania sejmu węgierskiego.
B u d a p e s z t  11 listopada. Powszechnie 

u trzym ują tu , iż sejm  węgierski będzie roz
wiązany.

Dymisja gabinetu w Hiszpanji.
M a d r y t  11 listopada. P rezydent m ini

strów  Sagasta wręczył królowi dym isję całego 
gabinetu . Król m a dziś spraw ę rozstrzygnąć.

Praesilenie gabinetowe w Bułgarji.
S o f  Ja 11 listopada. Jak  donoszą, n a 

leży napew ue oczekiwać ustąpienia 3 m inistrów , 
ale między nim i me m a się znajdow ać m inister 
sp raw  w ew nętrznych Lukanew , którego nazwisko 
p rasa  jeszcze ciągle w spom ina w  związku ze 
sp raw ą zam ordow ania S tam bułow a.

A kt oskarżenia przeciw ministrom.
S o f  Ja 11 listodpada. Akt oskarżenia prze

ciw był m m inistrem  R adoslaw ow ow i, Iw an- 
czowowi, Tonczewowi i Tescewowi został już 
wygotowany. P odtrzym ano w nim  oskarżenie 
w kierunku działania na szkodę in teresów  p a ń 
stwowych, natom iast opuszczono zarzut zdrady 
stanu .

Z Serbji.
B e l g r a d  11 listupada. W  piątek  dnia 

14 bm . zbiera sią skupczyna, k tóra  była odro
czona.

Zatarg włosko-turecki.
R zy m  11 listopada. Agencja Stefaniego 

donosi, że międ/.y W łocham i i T u rc ją  przyszło 
już do porozum ienia w spraw ie piratów  na 
Morzu Gzerwonem Mis dzy innem i T urcy zobo
wiązali się na przyszłość stanowczo i energi
cznie występować przeciwko piratom . R ząd wło
ski zaw iadom ił kom end m tów  okrętów , aby z 
w ładzam i roiejscowcmi porozumieli się co do 
jak najszybszego przeprow adzenia uchwał, wy
nikających z porozum ienia się.

Strejki we Trancji.
P a r y ż  11 listopada. P rezydent m inistrów  

Combes, wskutek pism a otrzym am  g i  od depu- 
tow an go Jaurssa , zwrócił się do Tow arzystw a 
właścicieli kopalń w C arm au r z propozycją, aby 
tow arzystw o t :> zachciało natyi h rm ast p rzystą
pić do rokow ań z J  u trsi m i m en m z G tr n n i  i  
w  spraw ie p o s tu la tó w  górników . G robes w ska
zuje na to, że inne tow arzystw a kopalniane 
przystąpiły bes najm niejszy h trudności uo ro
kow ań z dehgatam i robotników . Zarząd to w a
rzystw a kopalni w G irm a u i poweźm ie dziś 
uchw alę co do odpowiedzi na list szefa ga
binetu .

L ille  11 listopada. Około 5000 robo tn i
ków go niczyi h w okręgu N ord podjęto na po
w ró t rob tę.

Choroba br. Gołuchowskiej.
W ie d e ń  11 listopada. S a n  zdrow ia h r. 

G oluchjw skiej jest trw ale pom yślnym .
Strejk  zecerów.

B u d a p e s z t  11 listopada. 0 1  wczoraj 
strajkuje tu  900 zecerów. Inni pracują, gdyż 
pryncypałow ie uczynili zadość i ih  żądaniom .

Wypadek na kolei.
B u d a p e s z t  11 listopada. N a budow a

nej w łaśnie lm ji kolejowej Hodnoejoe-N agy SU 
Miklos w jechał pociąg, wiozący piasek, na furę. 
W oźnica zginął, a pociąg wykoleił aię i spadł 
do 3 m etry  głębokiego row u.

Straszne morderstwo.
B e l g r a d  11 listopada. We Vranie niejaki 

Stańko Georgiewicz zamordował swoją 181etnią cór
kę, poćwiartowawszy jej ciało, poczem sam zgłosił 
się na policję, gdzie oiwiad ;zył, iż córka jego miała 
w tych dniach wyjść za mąż: a un ni* mógł zebrać 
pieniędzy na potrz bny jej posag. Aby więc ujść z 
tego powodu wstydu, popełnił morderstwo.

K artel mięsny.
N o w y  J o r k  10 listopada. Dzienniki do

noszą z Chicagu, że utrzym ał się kartel dla w y
wozu m ięsa wołowego. Kartel ten  m a zaprow a
dzić także osobne linie parow ców , kursujących 
między Meksykiem a E uropą.

K r a k ó w  11 listopada. Obaj wiceprezy
denci m iasta w yjechali do W iednia, aby  prze
prowadzić rokow ania z rządem  o przedłużenie 
dzierżawy akcyzy na dalsze trzechleeie.

F r a n k f u r t  11 listopada. Frankf. Ztg. 
donosi, że żona w. ks. Paw ia A leksandrowicza 
p. Pistolkow ow a pochodzi z polskiej hrabiow skiej 
rodziny i m a z pierwszego m ałżeństw a 15-le- 
tniego syna.

L o n d y n  11 listopada. Sekretarz p a rla 
m entarny  C ranborne w odonwiedzi na zapy ta 
nie zaznaczył, że do krajU Som ali wysłane będą 
pcsilki przy pierwszej nadarzającej się sposo
bności.

C a r a c a s  11 listopada. Biuro R eu tera  
donosi, że prezydent C astro, przyjm ow any entu- 
ziastyczn e przez ludncść, wkroczył na czele 
3000 wojska do m iasta. A rm ja pow stańcza jak  
się zdaje zupełnie rozbita.

K R 0 H I  K i .
DJftijuu; Iw tm ski
W t o r e k  11 listopada.
P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  u n i w e r s y t e  

c k i e :  W szkole realnej (ul. Kamienna 2) od go
dziny 7 V» 8 V» wieczorem, prof. uniw. dr. E. 
T i l i :  „O umowach z uwzględnieniem potrzeb życia 
codziennego*.

Filharmonja lwowska: Koncert. Początek o go
dzinie 8 wieczorem.

Teatr miejski: .Flipota®, komedja. Początek 
o godzinie 7 wieczorem

Kalend&rs. Wtorek (11): Marcina bisk, — 
Spitoslawa. (29): Aoastazji m. Wschód sl ńca 
o godzinie 7 minut 9, zaebód o godz nie 4 
»isut 20.

S t a n  p o w i e t r z a :  Godzina 6 rano: Ciepłota 
4 - 2 ' R .  Mży.

Protek torat kiermaszu z loterją fantową ma
jącego się odbyć w niedzielę 16 bm. w pasażu Mi 
kolasza na cele dobroczynne przyjął marszałek hr 
Andrzej Pot cki. Kom.tet pań z prezesową p. Pa 
parową na czele zajmuje się, energicznenai przygoto
waniami do zabawy i loterji, która ze względu na 
liczny dobór gustownych i cennych fantów budzi już 
dziś zainteresowanie.

W sprawie rozszerzenia politechniki 
był w niedzielę radca miuisterjaloy Hampe z rekto
rem Fiedlerem w namiestnictwie, gdzie przedstawi! 
się namiestoikowi hr. Pimńskiemu, radcom Mauthne- 
rowi i Rainerowi.

Wczoraj rano o godzinie 10 udała się komisjt. 
złożona z pp. Hampego, Fiedlera, r Rainera i inż 
namiestnictwa Top ln.ck>'eg 3, do lokalności prywa
tnych, które mają być wynajęte na sala wykEdowe 
dla zbadania ich, czy nadają się na ten cel. Posta
nowiono wynająć j«doą z kamienic przy ulicy Leona 
Sapiehy e 20 ubikacjach. Prócz tego jest projekt 
zaprowalżenia równorzędnych wykładów matematyki, 
fiiyki, geometrji wykreślaj i ekonomji, na które 
uczęszcza więcej niż 200 słuchaczy. Przedmioty ni 
oddziałach równorzędnych będą wykładali profesoro
wie za osobnem wynagrodzeniem.

D w a  w y p a d k i śmiertelne ua torze ko
lejowym. W sonotę wieczorem na torze kolei 
czerniowiecki-j za rogatką stryj^ką, opodal mostu n t 
prawo, znalazł przechodzący tamtę y budnik, leżą
cego obok s yn jakiegoś mężczyznę, który brozząc 
w krwi, słabe zaledwie dawał znaki życia. We 
zwane z rog>tki s trjsk i j telefonem pogotowie sta 
•ji ratunkowej, przew ozlo nieznajomego w stanie 
nieprzytomnym do szpitala powszechnego, gdzie ekon-

statowano u niego załamanie czaszki. Nazwiska n ir  
szczęśliwego, nie zdołano dotychczas sprawdzić Ró 
wniaż nit jest wiadomem, co było powodem n ir  
■zezęśliwego wypadku.

Drugi śmiertelny wypadek wydarzył się na tym 
samym torze w nocy z sobotj na niedzielę. Międz] 
Kulparkoa&m a Sjgmówką znaleziono mianowicie 
wczoraj nad ranem leżące na szynach zwłoki jakiejć 
kobiety.

Przybyłej na miejsce komisji policyjno - sanitar 
nej przedstawił się straszny widok. Niedaleko szyn 
leżał tułów kobiety z małą cząstką tylnej głowy, t  
na przrstrzeni około 30 kroków rozrzucone były 
części głowy, osobno mózg, czasska i włosy. U lewej 
ręki odcięła lokomotywa eztery palce, n na górnem 
prawem udzia trupa skonstatowano długą i głęboką 
ranę ciętą Zwłoki nieszczęśliwej odstawił komisarjat 
drugiej dzielnicy do kostnicy zakładu medycyny są
dowej. Nieznajoma, której tożsamości osoby nie zdo
łano dotąd sprawdzić, mogła liczyć około 50 lat 
i ubraną była w perkalową spódnicę i granatowegt 
koluru długi płaszcz. W kieszftu spódnicy trupa zna
leziono chusteczkę de nosa ze znakiem J. S., łyżeczkę 
do kawy i rękawiczki.

Przypuszczają, że kobieta tn popełniła samobój
stwo, zwłaszcza, że podobną do niej widzieli okoliczni 
mieszkańcy dzień przedtem, przechadzającą się po 
nasypie kolejowym.

Walne zgromadzenie korporacji * ty n 
karzy zapowiedziane na wczoraj na godzinę 4 po- 
po'udniu w wielkiej sali ratuszowej nie odbyło się, 
z powodu braku statutem przepisanego kompletu. 
Zgromadzenie następne, i  tym samym porządkiem 
dziennym, a przy jakiejkolwiek już liczbie obecnych 
członków, odbędzit się jutro, t. j. we środę, znowu
0 godzinie 4 popołudniu w wielkiej seli ratuszowej.

Samobójstwo. W jednym z hoteli w Krako
wie struł się wczoraj oficjał pocztowy z Pragi, Jaro
sław Schmelcer. Nie zostawił żadnego listu wyja
śniającego przyczynę samobójstwa. Znaleziono przy 
nim tylko wezwania do sądu karnego w Pradze.

Ssaudalicrny proces roswodowy toczy! 
się w Londynie. N t łtwie oskarżonych zasiadła ladj 
Beuchamp, córka i żona pierwszych dostojników 
państwowych i przemysłowiec p. Watt, pod zarzu
tem stosunków nielegalnych. Skargę została wniesio
na prze: panią Watt. Państwo Watt połączeni za 
pośrednictwem agencji matrymonialnej, żyli ze sobą 
od r. 1880 i na pozor żyli szczęśliwie. Dopiaro 
przed rokiem pani Watt przekonała się, że mąż ją  
zdradza z lady Beauchamp; przejęła list, w którym 
ta ostatnia nazywa ją .poczwarą*, wyraża gorącą 
tęsknotę do chwili, żyć będzie mogła żyć bez prze
szkód z jej mężem. Tymczasem niekrępowali się 
wcale. P. Watt narzucał żonie stosunki towarzyski! 
z lady Beauchamp, która nie wyihodziła z jej do
mu, pod jej wpływem przeniewierczy małżonek 
oskarżał żonę, że próbowała go otruć. Sad uznał 
pretensję pani Watt i skazał lady Btauchamp na 
5000 f. szt. odszkodowania, p Watt na 10 000 f. 
szt Obie panie ukazały się w jasnych, ponsowych 
toaletach i nie zdradzały uczuć, odpowiednich de 
sytuacji — na twarzy j-dnej nie było znać smutku, 
na drugiej — wstydu. Sprawa rozwodowa małżon
ków Watt będzie rozstrzygana niebawem.

W ie lk a  tam a na Nilu. Okolice Nilu są o 
tyle urodzajne, o ile sięga do mch woda rzeki w cza
sie wylewu, pozostawiając urodzajny namut, na któ
rym ziarno wydaje stokrotne plony. Ten teren jest 
jednak zbyt maty w stosunku do powierzchni ca
łego kraju, która jest przeważnie nieurodzajną pu
stynią.

Aby więc część tej pustyni zamienić na uro
dzajną glebę, która trzy razy na rok może wydawać 
bujne plony, spółka kapitalistów angielskich i nie
mieckich, reprezentowana przez bankierów Gassela
1 B Bakera, postanowiła za zgodą rządu egipskiego, 
wybudować olbrzymią tamę, ui popreek koryta Nilu 
pod Assuan, która ma powstrzymać misy wód ni
lowych w czasie powodzi i rozlewać je na większe 
przestrzenie.

Obliczono, iż przez tę tamę zamieni się 2500 
mil kwadratowych pustyni na urodzajną ziemię, eo 
przedstawi wartość kilku miljardów, a da podstawę 
do nowego rozkwitu ziemi Faraonów, do której obe
cnie często zaziera głód i nędza.

Budowę tamy już rozpoczęto Będzie nna dwa 
kilometry długa, 90 stóp wzniesiona po nad zwykły 
poziom wód a na samym szczycie jeszcze 50 stóp 
szeroka, z głazów granitowych tyob samych, s któ
rych wybudowano pomnikowe bud >wle egipskie, » 
wśród niej znajdzie umieszczenie 180 ezluz do prze* 
pływu wody, które przez jednegc człowieka mogą. 
być regulowane. Największą trndność w budowie 
przedstawia piaszczyste koryto rzeki, któro trzeba nie
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zwykle pogłębiać, aby uzyskać teren do założenia 
fundamentów olbrzymiej tamy.

Koszta wzniesienia tego dzieła kultury wynoszą 
120 mbjonów koron, które będą spłacone w trzy
dziestu latach po ukończeniu tamy.

Król Dawid — konaniem francuskim 
w Bremie. Gdy Lamartine w r. 1848 został człon
kiem iządu tymczasowego i ministrem spraw ze
wnętrznych, kandydaci do rozmaitych posad przypu
ścili szturm do jego gab netu Nie mogą1* zapaufę- 
tać wszyst ich nazwisk i .żądaó,poeta zapisywał je 
w notatniku. Wszystkie posady zostały niebawem 
obsadzone pozostała tylno jedua — mezsjets.

S' ef sekcji tninisterjum spraw zewnętrznych 
dziwił się, żr nikt nie zgłasza się, aby ją objąć. Po 
dwutygodniewem oczekiwaniu zwrćńł s.ę do Lamar 
tin t i zapytał, gdzie mieszka , obywatel* Dawid, 
mianowany konsulem w tkemie f Lamartinie nie mógł 
sobie przypouiuitć tego kandydata, więc zajrzał do 
notatnika. Na jednej ze strome wielkiemi literami 
określone było imię Dawid. Minister przypomniał 
sobie nagle, że przed rewolucją lutową zapisał to 
imię, dla przyoomnienia pewnego ustępu z psalmów.

— A tos się pan spisał 1 — rzekł wesoło do 
szefa sekcji. — Mianowałeś króla Dawida konsulem 
w Bremie I

— Jakiego króla ? — zawoiał .obywatel* dy
rektor z przerażeniem.

— A, no tego, który tańczył prscd Arką.
Nazajutrz czytano w M onitor.
.Obywatel X. został mi nowanj konsulem 

w Bremie, na miejsce opróżnione przez n*głą śmierć 
obywatele Dawida...*

Historyczna szyba wagonowa. W muzeum 
na Rosenburgu w Kopenhadze umieszczona zostanie 
wkrótce szyoa z okna starego królewskirgo wagonu 
salonowego, na której wszyscy czl nk< wie duńskirj 
rodziny królewskiej wyryli djamen e n  swoje imiona. 
Ponieważ obecnie miejsce starego wagonu salonowe
go ząjtnie nowy, przeto król Ghrystjin rozkazał, aby 
historyczna szyba wagonowa została wyjęta, opra
wiona i umieszczona w muzeum na Rosenburgu

Zatarg tfi:era z „tywiłem".
W stanisławowskich Nowinach czytamy : Na

placu powystawowym odbywają s ę dzień w dzień 
obecnie ćwiczenia rekrutów. W sobotę popołudniu 
ćwiczył tutai oddział strzelców pod okiem podpo
rucznika H a r tm  na, opodal zaś bawiły się dzieci 
otoliczpyca obywateli. Nie podobało się to oficerowi 
i rozkazał podoficerom swym uzbroić się w rzemyki 
i spędzić mmi z placu rozbawione dzieci. Karność 
i subordyoacja nie pozwalała nie wykonać rozkazu, 
więc z płaczem i krzykiem musiały dzieci przed 
przeważającą a lą ustąoić.

Za pokrzywdzonemi ujął się właściciel domu, 
położonego opodal, p. Bronisław Jackowski i zwrócił 
uwagę ofi era, że dzieci zawsze zwykły się tu ba
wić bez jakichkolwiek przeszkód, z powodu ezrgo 
przyilo  pomiędzy nim a oficerem do ostrzejszej 
wymiany słów. W alowaeb, które padły, dopatrzył 
się podporucznik Hartmin swej obrazy i p j dał kil
ku żołnierzom rozkaz, by p Jackowskiego areszto
wali, a kiady ten cofnął się do swego mieszkania, 
otoczył dom żołnierzami, którym kazJ karabiny zao
patrzyć baguetam1, oprócz tego jednego podoficera 
pralał z jakiemś poleceniem do komendy wojskowej.

Zrządzeniem losu przechodził tamtędy żandarm, 
podporucznik więc zażądał od niego, by śmiałka 
tego, który odważył się go obrazić, aresztował, ale 
ani perswazje, ani rozkazy nie pomogły p. Jackowski 
Zaś ani nie myś l i  wychodzić z domu, którego drzwi 
silnie z iryglował, wysławszy wprzód do władzy woj
skowej brete swego Jene ze skargą, z powodu nie
prawnego wtargnięcie żołnierzy na jego podwórze. §]

Oficer ewojem nietaktownem postąDieniem wy
wołał najwyższe oburzenie; całemu zajś u bowiem 
przypatrywało aię i przjslu biwalo ogromne zbiego
wisko ciekawych i przechodniów, które dało wyraz 
swemu zadowoleniu, skoro niczego nie dokazawszy, 
spiekłszy iy!ko raka na twarzy, musiał wojowniczy 
oficer ustąpić.

izba saćowa,
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(Żonobójatwo).
W czoraj wiczorem zapadł wyr<k w  sp ra 

wie Iw ana Myc a o zbrodnię skrytobójczego 
m orderstw a, dokonanego w  dniu 18 m arca b. 
r. w  Has j c a c l . na osobie wlasr. j żony.

Na podstawie werdyktu sędziów przys!ę- 
flych  skaza! trybuni I podsądnego na karę 
w ie r c i  przez powieszenia.

T B a t r .
(Ostatni występ gościnny Jóeefa S iw ickiego: 

, Romantyczni* Róilanda.)
P . Sliwicki pożegnał się wczoraj z publi

cznością lw ow ską w roli Percinetta  w .R o m a n 
tycznych*. Groteskowa ta  postać wyszła t. in 
terpretacji warszawskiego gościa tak, jak  Mi- 
cciewicz mówi w .P a n u  Tadeuszu* o w yrębach 
rusznikarza, który .polskie strzelny robił, ale je 
po angielsku zdobił*. P e rrine tt, uosobiony przez 
p. Śliwickiego, był rozidealizowanym , chociaż 
troi hę za starym  chłopcem o gorących pory
wach, rodzajem  .p ęd ź  w iatra* z gleby m azo
wieckiej i w tern pojęciu zjawiskiem sym pa- 
ty czn em ; ale to  nie był ów  porcelanow y, fran 
cuski Percinett, którego przypom i lał chyba 
strojem . Podobał się też arty sta  w scenach, 
gdzie góruje serdeczność deklam acji, jak  w  o- 
statn im  akcie rozm ow a z Sylwetą. Była to 
chwila bardzo piękna i pełna poezji.

W ogóls, o ile p. Sliwicki dal się nam  po
znać, widzę w nim  silę  m ło d ą , prawdziwie in 
teligentną, pełną szczerego zapału i fzozerości, 
o glosie bardzo sym patycznym  i pewnym , a 
szczerze polskim rozm achu tem peram entu . U nas 
byłby cennym  nabytkiem  do ról salonow ych i 
rom antycznych, zwłaszcza w kom edjach polskich 
pisarzy, ale na klasyczne koturny, a  ju t  n a j
m niej na interpretację H am leta m ecuaj się nie 
poryw a, bo tego rodzaju sreacje  nie spoczywają 
w zakresie jego talentu , a m ogą w nim sp a 
czyć to , co jest i ce jest dobrem .

D awno już nie widzieliśmy p . R o a r a n a w  
tak dobrym  hum orze, jak  wczoraj w S trafore- 
lu. A rtysta nasz zawsze w tej roli jest w ybor
nym, wczoraj jednak  grał eon arrtore, a  scena 
z Sylwetą w akcie o* t.tn im  była przeprow a
dzona w stylu tak .rostandow skim ,* jak chyba 
ss m au to r lepiej sobie n ii w yobrażał. Oczywi- 
ś .e, pp. S o l s k i  (Bergamin) i W y s o c k i  (P łs» 
ąuinol), jak zawsze, tworzyli niezrów naną parę 
groteskowych figurek.

Sylwettę grała p m n a  J a n k o w s k a .  O ile 
P ercinett był zanadto swojskim, o tyle — po
wiedziałbym — Sylwetta była — grotesąue w 
każdym ru  bu, w każdym wyrazie, naw et w 
źle w ym aw ianem  — rr r ...  Byłoby to już zu 
pełnie dobrem , gdyby nie okoliczność, że Syl
w etta ma być także — szczerą i n a p r a w d ę  
rom antyczna postacią. A w takich scenath  (Isza 
w akcie I i ostatn ia w Illin 1) było więcej ru- 
tyoy, niż praw dy.

W  każdym razie, w dzisiejszym składzie 
sceny, nie widzę ponad  paunę Jankow ską od
powiedniejszej przedstawicielki tej k reacji.

P rzedstaw ienie zakończyła operetka ,J a ś  i 
Malgi sia*. K I. K .

Miejska kasa oszczędności.
Pod przew odnictw em  prezydenta m iasta 

odbyło się wczoraj wieczorem posiedzenie ko
m isji dla miejskiej kasy oszczędności i m iej
skiego zakładu zastawniczego. Dr. Małachowski 
przedstaw ił komisji obecne st djum  tej sp ra 
wy. M ianowicie na liczne urgensy i w myśl 
swego daw nego przyrzeczenia, (iż w jesieni 
spraw ę rozstrzygnie), oznajm ił p . nam iestnik 
prezydentowi m iasta, że podanie gm iny o kon
cesję na miejską Kasę oszczędności zaopinjuje 
dla m inisterstw a przychylnie pod tym  w aiuo- 
kiem, jeżeli gm ina zmieni o tatu t o tyle, aż Ly 
nie było ani co do m aksim um  wkładek, an i 
co do udzielanej od men prowizji, żadnej ró 
żnicy ru ędzy sta tu tem  miejskiej kasy oszczę- 
dnoś i, a galicyjskiej kasy oszczęd lości.

W  dyskusji rozbierał dr. M a r j a ń s k i  b a r
dzo szczegół iwo sam i znaczenie obydwóch p ro 
jektow anych in sły iu .y j ze stanow iska ekonum i- 
cznego. Między inno n i podniósł, że g ly b y  ze
stawić zada lia gal. Kasy oszczędności, jak  je 
pojm ow ał i w praktyce przeprow adzał poprze
dni naczelny dyrektor — z zadaniam i miejskiej 
Kasy oszczędności, jak  je pojm uje ?m na, — to 
trub& by  przyjść do pew niku, iż gal. Kasa 
oszczędn ś i za daw m go zarządu w prost szko
dziła m i.s tu , gdyż wyłącznie na cele pozam iej
skie udzielała Kredytu, podczas gdy gminie cho
dzi o to , by nasz lwowski .d e r  kleiue Mann* 
m L l zachętę do oszczędzania z jednej, a łatw y 
k rtd y t w razie potrzeby z drugiej strony. A za
tem chodzi tu  o polepszenie stosunków  w ar
stw y średniej, — tych stomuaków, k tóre od 
p a ru  ła t fatalnie aię pogorszyły.

Niemniej taż zakład zastawniczy miejski 
m a zp zadanie wyswobodzić ludność najsroż- 
szymi tros rami o chleb codzienny gnębioną ze 
azpon żydowskich pijaw ek lichwiarskich, ochra
niać tego m ieszkańca od ostatecznej nędzr i 
rozpaczy. Dlatego też gm ina w żaden sposób 
Lie może pozwolić na obojętne trak tow anie tej 
spraw y i z całą usilnośeią m usi się starać  o 
jak  najrychlejsze, pom yślne zakończenie swych 
vr tej mierze przydługich zabiegów.

P . H u e  u ■■ zaznaczył, że nie może być mowy
0 żadnych ograniczeniach, należy dom agać się 
od p. nam iestnika decyzji męskiej, stanow czej, 
aby gm ina w ie d z ia ł, co dalej począć. Mówca 
pytał jednak, co gm ina uczyni na wypadek, 
g ly b y  p. nam iestnik żądał jeszcze cierp liw ość 
np . do wiosny. O tem  trzeba pomyśleć — bo 
prolongaty w tym  w yradku  działają podnieca
jąco w ujem nym  kierunku.

P r e z y d e n t  odparł, że decyzja w  tej 
mierze na w ypadek ew entualnej dalszej zwłoki 
należy do rady  wiejskiej. Ostatecznie komisja 
uchwaliła wysłać jeszcze jed n ą  deputacie do 
p. nam iestnika z prośbą o przychylne załatw ie
nie spraw y.

W  tym  celu w ybrani zostali członkowie 
piezydjum  m iasta, oraz dr. M aryański i p. 
Hudec.

Na wniosek p re f. C i e s i e l s k i e g o  uchw a
lono też wezwać m agistrat i urząd budowniczy 
do przedłożenia ost ite rzn y c t wniosków eo do 
urządzenia i pomieszczenia kasy oszczędności i 
zakładu zastawniczego. (Lokal przeznaczony na 
kasę oszczędności, tj. daw ny lokal strażnicy po
żarnej w ratuszu, jest już odpow iednio przero
biony i w yrestaurow any).

Petycja djetarjuszy lwowskiego 
magistratu.

Djetarjuszy lwowskiego m agistratu  w ystoso
wali do rady miejskiej petycję o polepszenie 
bytu i stabilizację w ten  sposób, aby zostali 
zrów nani z djetarjuszam i rządow ym i, tak co do 
poborów , jak  i co do zabezpieczenia na starość. 
Petycja ta  jest wynikiem uchwały wiecu d je ta
rjuszy. odbytego w lecie br.

Petenci podają, że w śród 97 djetarjuszy, 
któryi h m agistrat zatrudnia , jest 11 em erytów , 
15 akadem ików , a tylko 71 djetarjuszy zaw o
dowych, chociaż i w tej liczbie jest wielu luazi 
m łodych, którzycb tylko czasowo d ,u rnu ją , m a- 
j i c  zam iar oddać się innym  zawodom  lub stu- 
djom . A gdy się zważy, że i z liczby pozosta
łych djetarjuszy, zostanie wielu urzędnisam . w 
randze XII i tem  sau u m  przejdą na  stały  etat, 
to bardzo mało zostanie takich, którzyby musieli 
korzystać z funduszu zaopatrzenia na starosć, 
czyli, że w ydatek nie byłby wielki.

T ak  petenci przedstaw iają spraw ę, m alując 
dolę sw ą w na jkarn ie jszych  barw ach . W  isto
cie, trudno  zazdrościć doli ludziom, którzy nie- 
tylko na stare ść, ale naw et w razie dłuższej 
choroby nie m ają  praw a żądać od urzędu, dla 
którego lata całe pracują, żadnego zaopatrzenia.
1 przypuszczać mr żerny, że skoro rada  miejska 
rok rocznie p zyzwala kredyt na polepszanie 
plac djetarjuszy, dobrze się sp raw tją ry cb  i o- 
barczouych rodziną, skoro ustanow iła już  kilka
dziesiąt posad urzędników w randze XII (t. zw. 
m anipu’ar tó w), any  zmniejszyć e ta t pracow ni
ków niestałych, — to zajmie się prędzej czy 
później losem wszystkich swoich t. zw. zaw odo- 
w y ih  djetarjuszy.

Żal Dam jednak, że petenci, malując sw ą 
biedę, tak mało okazali pasz-anowania dla sa
mych siebie. Po co bowiem znajduje się w pe
tycji usteD następujący:

.Jeżeli nędza zmusi takiego (bardzo skąpo 
w ynagradzanego) człowieka: o słabszym charakte
rze, do jak ieg iś  nadużycia, nikt nie szuka głę
biej przyczyny tego naporu  konieczności, zm u
szającego do błędu lub zbrodni, lecz dawszy mu 
m iano łajdaka (1), społeczeństwo przeebodzi nad  
nim do poiząoKu dziennego, a przełożona w ła
dza oddaje takiego osobnika w r ,c e  spraw iedli
wości, lub też napędza go, nie troszcząc się 
wiecej o niego. jak  rów nież o jego kolegów, 
których konieczność może każdej chwili zm usić 
do podobnych czynów*.

P a  ro — pytam y — tea  ustęp  P P o  co już 
nie wystaw iać sobie sam ym  ew entualna złe 
świadectwo, ltcz  w prost zrażać do siebie tych, 
do których petycja zwrócona. Oświadczenie bo
wiem : , jeśli m i nie dasz lepszego kaw ałka cLlr
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ba, — to  me ręczę, czy się nie stanę  złodzie
jem *, jest nietylko m ocno tryw ialne, leci ta r te  
wzbudza obaw ę, czy dla takich ludzi, niejako 
„do wszystkiego zdolnych* w arto wogóle coś 
korzystnego uczynić.

Chcielibyśmy przytem  wiedzieć, kto panom  
petentom  dal p raw o twierdzić, te  ludzi biednych 
konieczność m ote zmusić ka tae j chwili do nie* 
uczciwości. W  ten  sposób m usiałaby chyba po
łow a św iata być m ordercam i, złodziejami i ra 
busiam i, — bo dobrze się m ający , zam ołn i lu 
dzie tw orzą t. zw. „die oberen zekntausend*. De
fraudanci nie szeregują się przecie! z cblopów 
bezrolnych, w yrobników  dziennych, an i z bie
dnych rzem ieślników ; przeciw nie z reguły okry
w ają się h ań b ą  tylko ludzie zasobni a lekko
m yślni. Zapal literacki autorów  petycji nie jest 
więc dostateczną racją, by biedokleta m iał być 
każdej chwili gotowym do czynu hańbiącego.

Katastrofa kolejowa.
O niezwykłej katastrofie kolejowej na iknji 

rjazańsko-uralskicj donoszą dzienniki moskiew
skie. W  stronę R jazania  szedł pociąg tow aro
wy, złożony z 56 wagonów. P on  eważ w dro 
dze stracono duzo rzasu przy pozestaw ianiu 
lub zabieraniu wagonów, pociąg więc szedł z 
pewnem  spóźnieniem , przeto m aszynista, „chcąc 
nadrobić czas*, poniósł pociąg całą siłą pary . 
Poniew aż linja kolejowa w pobliżu stacji P a 
welec idzie po znacznym spadku, dojeżdżając 
więc do czerwonej tarczy, w skazującej, że linja 
na stacji nie jest woina i że pociąg u tej ta r 
czy m usi poczekać, m aszynista, pom im o dania 
kontrpary , nie byl w etanie zatrzym ać ciężkie
go pociągu, pędzącego z góry. W pada tedy na 
stację z ogrom ną szybkością olbrzymi pociąg, 
biegnie naprzód po krzyżujących się Da wszy
stkie strony  szyDach. Służba pociągowa, w 
liczbie 9 osób, wid*ąc niechybną katastro fę ,- 
ra tu je  swe życie, w yskakując z wciąż pędzącego 
pociągu. P adając  w skoku na szyny, zwrotnice, 
słupki i t. p., lam ie sobie ręce, nogi, żebra, lub 
się cięŁko rani. Tym czasem  pociąg w pada do 
rem izy parowozów, rozbija tam  ścianę i prze
jeżdża na druga stronę budynku, gdzie dopiero 
m aszyna w padą w  głęboki i szeroki rów , dru - 
sgocząc się w drobne kawałki. N a m aszynę 
w pada kolejno 43 wagonów kolejowych i wszy- 
rtko  to  w ciągu jakiejś niecałej m inuty  tworzy 
olbrzymi stos drzewa, żebza, pak tow aru , zbo
ża etc. etc... S tra ty , poniesione przez kolej, t ą  
bardzo znaczne. Przez pięć dni pracow ało o- 
kcło 40 ludzi dziennie, aby  usunąć gruzy. S tan  
rannych konduktorów , m aszynisty i jego po
m ocnika, jest bardzo pow ażny. Po udzieleniu 
im na miejscu pierwszej pomocy, na noszach 
przeniesiono ich do szpitala.

Straszny wybuch w Nowym Jorkn.
K atastrofa, obudsająca wszędzie grozę prze

rażenia, a k tóra pochłonęła m nóstw u ofiar ży
cia ludzkiego, zdarzyła się świeżo — jak  o tem  
wiem y zresztą z depesz am erykańskich — w mu- 
rach m etropolji północno-am erykańskiej, w No
wym Jorku. W parku  na  M adison Square 
chcisno uczcić rezu ltat dokonany: b  w yborów  
wielką produkcją ogni sztucznych. Zanim  je
dnak przedstaw ienie rozpoczęto, skutkiem nie
uwagi, czy nieostrożności personaiu p iro techn i
cznego, u a te r ja ły  wybuchowe, nagrom adzone 
w  stosownych moździerzach, eksplodowały i 
gradem  czerepów i bom b spiżowych poniosły 
okropne snustoszenie w  okól, w zbite tłum y 
widzów... W  pierwszej zaraz chwili zabrano 12 
trupów , liczba zaś m niej i ciężej ranionych, nie 
spraw dzona na  razie, m usi być bardzo znaczna. 
Oto, jak  opisuje katastrofę p ryw atna depesza 
do berlińskiego Local A ns., nadana w Londy
nie 5 b. ni. po poi.:

Z Nowego Jorku donoszą telegraficznie, Łe 
wczoraj (4 b. m .) wieczorem, w czasie, gdy na 
M adison S ąuare  ze 30.000 ludzi oczekiwało na 
ogłoszenie rezultatu  w yborów , rozegrała się a tra- 
szna katastrofa . M m ów icie, na uczczenie prze
widzianego zwycięstwa w yborczego, chciano 
spalić olbrzymie ognie sztuczne i w tym  celu 
przygotowano 3 grupy moździerzy, w każdej 
po 20, naładow anych cieżkiemi bom bam i. W śród 
wystrzału, jeden  z moździerzy wywrócił się na 
ziemię i bom ba, zam iast w  pionowym k ie ru n 
ku w  górę, poszło poziomo w tłum  publiczno
ści, gdzie też w net się rozpękła, Nie dość na

tem . W strząśniecie rzuciło następnie o ziemię 
szereg innych moździerzy i straszna, śm iarcią 
ziejąca s a l w a  b o m b a  ugodziła w  m asy ludz
kie, po niej zaś poszła jeszcze druga i trzecia.

Scena to  była — j a r  opow iadają św iadko
wie naoczni — jakby  żywcem w yjętą z d an te j
skiego piekła... M nóstwo osób tarzało się w  ka
łużach krwi własnej, panika opanow ała tłum y i 
rozpoczęło się straszne zam ięszanie, ciżba i tłok, 
tra tow anie  żywych ludzi. A po nad  tem  kłę- 
biącem  się m orzem  głów, pow ietrze rozdzierały 
krzyk i wrzask przeraźliwy kai e<zoynych, du
szonych, tra tow auych ... T rw ało  to  s */• Kodei
ny, zanim  pierwsza akcja ratunkow a mogła się 
rozpocząć. N aturaln ie zm obilizowano wkrótce 
wszystkie am bulanse ratunkow e, które w pier
wszej zaraz chwili uwiozły z pola katastrofy )2  
tru p ó w  i przeszło 50 ciężko rannych, pomiędzy 
nim i wielu śm iertelnie. P arę  trupów  było lite
ralnie w kawałki poszarpanych.

A ranżerem  tycb fatalnych ogni sztucznych, 
byl — wedle następnych relacyj z N. Jorku —• 
jeden z tam tejszych wydawców dziennikarskich, 
H earst, k tóry w raz ze stronnictw em  dem okra- 
tycznem, chciał tą  p rrd u k c ją  pirotechniczną 
uśw ietnić zwycięstwo wyborcze. Csly personal 
służbowy przy moździerzach — w liczbie 12 — 
uwięziono natychm iast. Oburzenie w  N. Jorku 
panuje  niesłychane, a zupełnie uzasadnione.

W  ostatn iej chwili do n o szą  że liczba ra 
nionych wynosi 80 osób. W iele z nich odniosło 
tak ciężkie runy, że nie m a nadziei utrzym ania 
ich przy życiu. W  sam ym  tylko szpitalu Bells- 
Yiie am putow ano siedm iu ofiarom  nogi. Kilku 
osobom  odjęto obie ręce. M imowolny spraw ca 
katastrofy, wydawca i redaktor dziennika New  
York Times, H earst, złożył na rzecz ofiar kata- 
strefy roiljon dolarów.

Dział ekonomiczny.
-  W i e d e ń  10 listopada. ZamkaiąoU gifc.dy 

o gotz. 0 m. 30 Akcje austr. Zakładu krat*'.. 
662 50, Akęje węg. Zakl. kred. 698 ' — , Akąs 
Aoglob.iku 27G - ,  Akcja Unionbaaku 527' 
Aleje Laenderbanku 38J '5 0 , Akcje Bankw»'» 
44.7 50, Akcje Bcdencredit 906 ' — , Ak«j« %A. 
Banku hipotecznego — Akęje kolei p a ii  *. 
6 9 1 '— , Akcje kolei poludn. 7 12 5 ,  Akcji t r a n ? , 
lit. a) —* —, lit. b) — Akcje kole Elbetb 1.
454 —, Akcje kolei P ó łnocnej , Aktjs kolej i
Czerno wieckiej 560 — , Akcje Alpiay 347* — 
Akcje Rima Muranji 458 ’— , Akcje pragsk.*ga Tl - 
warzystwa żelaznego 1356 ' — , Akęjs fabryki brąz i 
300 —, Akcje tureckie tytoniowe 3 2 9 — , Ok lig. 
-vęg. indsmn 97 35, Renta majowa 100 95 Anit . 
renta koron luO 05, Węgierska renta koro. 97 50 
566 i listy Tow. kred. zieensi. 9 5 8 5 . 4 p r c .
listy Banku kraj. 96 75 4 i pól proc. listy Ban!1 u 
kraj. 101*— , 4 proc, usty Banku hipot. 95 75, 
4 i pól proc. listy Banku hipot. 1 0 0 1 5 , 5 p»#s. 
listy Banku hipot. 110* , 4  proc. Gai. oblig. propa
98'60, 4 proc. Gal. poi. kraj. z 1893 r. 97 50, 
4 proc. pożyczza m. Lwowa 94 60 Losy tureckie 
112 25, Marki 116 95, Ruble 252 75

SA?l* « I« iZ  10 listopada. K u rs  g le łń  
’'U4*m r k ią j.

Zosy a )  proesatow t: Aui.tr. zakl. kr. z obli p. 
z r. 1880 3  pros, 264*— ; Austr. zakl. kr. z. cb. 
pr. z r. 1889 3 proe. 262 50; Tow. fagi. na D«- 
naiu 100 zl n ,  k. 4  proe. — * -  ; Uregulow. D«- 
naju z 1.701 100 zl. 5 proe, 985* — ; Węg. Banka 
hip. pe 00 zl. 4 proe. 2 5 1 '— ; Pożyczka swktkn 
prem. po 100 lir. 8 proe. 8 7 '— ; Timnkie obi 
prem kolej, po 400 fr. 112 25 b) bezprocentowa 
Budapeszteńskie (Basiliea) 5 zl. 1 8 '7 0 ; Zakl. kredyt 
dla h. i p. po 100 zl. 428*— ; Cl ary 40 zl. m. k  
208 — ; Pożyczka m Insbruku 20 zl. 88 5 0 ; Lor- 
m. Krakowa 20 zl., 77*— ; tMyozka m. Lul anj 
41 zl. 75'— ; Ofen 40 zl. 190 — ; Palffy 40 li
na. k. 182 -  ; Czerw, krzyża austrj. tow. 10 si, 
54 7 5 ; Czerw, krzyża węg. tow. 5 zl. 27’— ; Los 
fund. are. Rudolfa iO zl. 72' — ; S ur. 40.  zl. m 

245 ' — ; Pożyczka ulcbu*sk& 20 zl. 77*— ; 
Pożftzka St. Genois 40 zl. su. k. 230’— ; Leay 
komunalne m. Wiednia z 18 4 roku 428 ' — .

- W f e d e ń  10 listopada ( O i M a  towa
rowa). Cukier surowy od z. 20 35 do — *— . Ten
dencja słaba Nafta galicyjska od k. 28‘— do 
— ■ —. Tendencja niezmieniona. Spirytus od koron 
38 —  do -—*—-. Tendencja bez zmiany.

-  H e r l l n  10 listopada. Przy zamknięciu 
‘cwrajszcj giełdy; Kredyty S09 60, Staatsbahny 

1 4 9 1 0 , Disconto Gomandit 186 40, Berlińskie Tow.

kaadl. 155' — , Laura 196 90, Bochumery 164 90, 
Salej polud. wschodmo-pruska 78 30. Ruble za go- 
iw kę *—, Koltj warszaw, wied. — *,— , Kolej
Yona Śródziemnego — , Kolej Meridioaalna 
130*20, Losy tureckie 123 50, Renta wioska — *— , 
Harpeaer* kopalnie węgla 165 25, Kolej Marien- 
tnrp-MIawka — •- , Kcasolidatioa 328 25, Lom
bardy 18*70, Kolej Henry 98’60, Niemiecki bona 
miodowy 115 40, Kanada Profered 129 90 ; Akęje 
taglugi hamburskiej 99 9 0 ; Warszawa krótka 
(Kun Warschau) 216'10.

— B e r l in  10 listopada. A u* oj. banknoty 
95 45, spirytus 42 40.

F r a n k f u r t  10 listopada. Austr. kred. 
209*75; Kolej państw. 1 4 9 — ; Laura — * —; 
Oisaonto 186 50; Alpiay — *—.

-  P a r y ż  10 listopada. 3 % renta 99'72; 
męt# 30 '50.
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JA N  K A R Ł O W IC Z
ukończony sluchacr politechniki we Lwowie 

syu śp Jana i śp. Marji z Reuttów
po długich cierpieniach, opatrzony św. bakrameutami, 
zasnął w Bogu dnia 9 listopada br., w 27 roku życia.

Podwójnym cio«em dotknięta rodzina prosi przy 
jaciół, kolegów i znajomych na pogrzeb, który się od
będzie dma 11 listopada zeSoopkowa przez uli' ,: Zie
loną o goaz. 3 popohidnin aa cmentarz Łyczakowski, 

_______ .Concordia* A. Knrkowski

D ro b n ie  O g ło s z e n ia
p s  i  halerza ta stewo. Jtz.-Maiejeie egteszanie 30 hal

R u ty n o w a li*  n a u c z y s i e i b najnowszą metodą po 
4 złr. miesięcznie. W iadum ość: ulica Karkowa 4, parter 
na lewo

F i r t e ^ i a n  ®*Q̂ nera *an*° do nabycia Chorążczyzny z.

r a n k n n iu n  doćrej firmy, tanio sprzeda Bartoszewski,
4 a ITlBjll 1H piac Bernard yńs.i j  5. 830

R ifiH R i1 v n i1 Panna służ^ca> która dobrie &°tu,u, „ s t
O lnpU U jIII zaraz do umieszczenia przez biuro Źsgór- 
stiej, Choiążetyzna 7. 831

L M i9 P 7 V ń tk l ndziela l^kcyj tań ow dla wyższege 
, m lt^ b ń 1 A l  towarzystwa. Zgłoszenia Kraszewskie

go 19 A. 813

I UfflWfikiP biuro handlowe, Kościuszki 1 4. dostarcza 
LW **oElu węgle kamienne krajowe z kopalń .Siersza* 
po 58 c t ,  Górno szląskie po 72% ct. za 50 kig z od
stawą do doran 832

f ih e a iH  o1 ine kopinje, udu-wia, PU ttTREtY  (olejne i 
u li  h ł |  pastelowe) podług fotografii, jakoież Obrazy 
dla kości' łc w i cerkwi wykonuje pa najniższych cenach 
W. KLEANDR, artysta-malarz, Lwów, nlica Sapińskieg* 
1. 2 A.

Administracja „Dziennua Polskiego*.

Di n ;p iib j| lub nczeń, _ znajdzie za umiarkowaną cenę
5 S il 6IIM  pomieszczenie z troskliwą opieką. Fortepian 
w domn. Ulica Kalecza 1. 8, II. p. na lewo.

p .L A i dnży, I piętro, dla 2 panów, całe ntrzymanie, 
I BRUJ tara* do wynajęcia, Ochronek 5. 833

S e m i p r z y s t t t  * ro t°  P°3ZI)kn'ę lekcji. Bliższa wia-

Polskiego*.
domość w Administracji .Dziennika

Tiizii fotignfii id 2 z ł r . S S J 2 S " 1't m
i t j M i i a l m a .  o l .  F r e d y  1, 7 .  668

W jż tz i  wytaziałemit dla pat. i S S
literatur: powszechna, socjologia, historja filozofii, historja 
sztuki. (Także lekcje zhiorowe). Dr, Felicja Nossig, Lwów, 
ni. Antoniego Małeckiego 2. 634

WilWifllłll samiczkę, kapię zaraz. Bliżaza wiadomośś 
niB W IU IU { w Administracji .Dziennika Polskiego*.

7 Jo lllV  T f i l l ik  't r 'PJ0.da z) 40 lat b w jcy , żonaty, po- AHHIUy I •IRIK szukuje od No »egc rokn służby za kar-
ho w r go do większego majątku lub gospodarza do fol
warku. P isie  i rachuje dobrze. Michał Grabasz, Stańkowa 
górna, p Tyrawa wołoska.

ogrodu Ś li.ityaka p. Drohobycz, wysyłe j błka 
po 30 bal. kilogr. za zaliczką pocztową lab ko-Z a r z ą d

lejową.

M . P . hst był wysłany 14 października.
828
■i

Odnowi*. ItU iny ta  .-e<lakc;e. Adam Krajewski.

Właściciele i wydawcy: Or. K Oataztawaii-Barcńsii 
Milsk i Sp. — Z drukarni M. SchmiUa i Sp.


